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Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż ,  12. Kwietnia.  — Dziś a resztowano wielu wyrobników,  

a mianowicie w Passy. W e d ł u g  dziennika S i e c i  e aresztowano w osta­
tnich dniach 60 osób, które uważano  za demokratów.  CUoby uwikłane 
w procesie o machinę piekielny w Marsylii  wkrótce staną przed sądem
przysięgłych.

P a r y ż ,  13. Kwietnia.  — W c z o r a  rozpoczął  się proces dziennikarzy 
i korespondentów.

M a d r y t ,  12. Kwietnia.  — Dymisya ministerstwa przyjęta.  Jenerał  
Lersundi  ot r zymał  polecenie do utworzenia nowego gabinetu.

W i e d e ń ,  13. Kwietnia.  — W e d ł u g  austryackiej  ko respondencyi  
odrzucono  reklamacye sardyńskie.  —  W  T ury n i e  wyszło n o we  pismo 
Mazziuiego.  Baron Bruck internunciuszem zamianowany w K ons ta n ty ­
no po l u ,  pan Kletzl ministrem rezyden tem w Atenach.

B e r l i n ,  d. 14- Kwietnia.  — Naj.  Pan raczył  dać na dniu 11. b. m. 
na z a m k u  w Charlot tenburgu dotychczasowemu nadzwyczajnemu i peł ­
nomocnemu ministrowi J.  C  Mci cesarza F rancuzów przy  dworze swoim, 
baronowi  Varennes,  p rywatne posłuchanie i przyjąć ż rąk jego pismo 
swego monarchy,  odwołujące  go z posady.

B e r l i n ,  15. Kwietnia.  —  Naj. Pan raczył  nadać by łemu tajn. sek re ­
t arzowi biskupiemu w W r o c ła w iu ,  księdzu Jędrze jowi  Painlne r ,  o rder  
orła cze rwonego  4. klasy.

B e r l i n ,  14. Kwietnia.  —  Konfe rencye celne znów się rozpoczną 
na początku Czerwca.

  W e d ł u g  wiadomości  z Brazy l i i , legia szlezwicko holsztyńska,
która przed rokiem służbę przyję ła  w tern państwie,  rozwiązaną została 
i nędznie skończyła swój  żywot.

—  Koresponden t  gazety niemieckiej  poznańskiej  pisze z Berl ina:  po 
powroc ie  depu towanego Taczanowsk iego  z prowincyi  poznańskiej  do 
Berl ina,  tylko niedostajc jeszcze z waszych depu towanych p. P o t w o r o ­
wskiego i pp.  obu Żółtowskich.  Ostatni  otrzymali  ur lop na 4 tygodnie.  
Na s tanowisko polskich członków izby zdaje się niewywie rać  żadnego 
w pły w u s tanowczego ta ich nieobecność,  ale też nie jest bez korzyści,

granicach umiar-bo  depu towani  polscy od lego czasu zachowują 
kowania i na posadzie raz za prowadzonych  stosunków.  D ep u t ow a ny  hr. 
Cieszkowski  i szambelan Taczanowsk i ,  k tórych zdanie stanowi z a zw y ­
czaj o głosie ich ziomków,  jakkolwiek oni,  a szczególniej pie rwszy nie 
mogą się uwolnić od dawnych t r adycyi  i korzystać z szczęśliwego ze- 
wnęt rzuego stanu w jakim się znajdują do postawienia siebie w niepodle- 
głem stanowisku,  k ló remby  kierowało własne p rzekonanie i zdanie,  j e ­
dnakowoż  dosyć są oględnymi i oswojbnymi ze stosunkami większego 
świata,  aby n iedoprowadzać  rzeczy do ostateczności  z samej p r zy j em no­
ści,  aby  im Indzie kadzili ,  k tórzy pod każdym względem niżej od nich 
stoją,  których przyjaźń wprawdzie pod pewnemi okolicznościami jest 
pżzyjeuina i mila,  ale z którą możność skwitowania,  jeżeli zachodzi po 
t r zeba,  szczęśliwe nastręcza położenie.

— (K oresp Czasu.) Z dekretu prezydenta  policy’i z dnia 2. b. m., 
rozwięzująeego egzezystujące tu oddawna  wielkie towarzys two  pielęgno­
wania zdrowia (Gesnndhei tspf lege Verein),  można się przekonać,  jaki 
cha rakte r  i jaką dążność władza policyjna nadaje odkry temu tu przed 
kilku dniami komple towi P rzy toczę  wam treść tego dekre tu ,  który tu 
niemałe sprawił  zadziwienie i dał  powód  do remonst racyi  tak ze s t r o n y  
po jedynczych osób,  jak ze s t rony dziennika N a t i o n a 1 z e i  t u n g u w a­
żanego za organ umiarkowanej  legalnej demokracy i  Dekret  ten brzmi:  
■•Egzystujące tu pod dyr ekcyą  by łego radzcy  miejskiego Runge  wielkie 
towarzystwo do  pielęgnowania zdrowia ,  obudzi ło już da wno  pode j rze ­
nie,  ze pod płaszczem pielęgnowania zdrowia ukrywa  jedynie zb r odn i ­
cze. dążności.  Podejrzeenie to opiera ło się na tern" że towarzystwo rzc 
czone mieści w sobie po największej  części osoby  stronnictwa* demokra ­
tycznego,  i że właśnie takie osoby zajmują w niem przeważne s tanowi­
sko,  dając mu przezto piętno towarzys twa czysto po li tycznego,  które 
liczą się do  najdalej idących p rzywó dzc ów  stronnictwa rewolucyjnego  
(zu den extrerosten Fi ihrern der  Umsturzpartei) .  Na czele towarzystwa 
stoi by ły  radzca miejski Runge ,  którego niebezpieczne socyal istyczno 
komunis tyczne czynności  są notorycznie znane;  równe  dążności pop ie ­
rają jego zastępca,  złotnik Schulz,  i za rząd /ca towarzystwa,  Levy.  P o ­
między lekarzami towarzys twa znajdują się Abarbanel l ,  Ries,  Falken-

thal,  znani dostatecznie agi tatorowie partyi  rewolucyjnej :  w adininistra- 
cyi towarzystwa znajdują się kandyda t  Kanuegiessef , d rukarz  Di t tman 
i inne osoby,  których niebezpieczne agi tacye by ły  często przedmiotem 
pol i tycznego i s ądowego  śledztwa.  Lubo  z tego powo du  by ło  można 
juz dawno  przyjąć za pewne ,  że towarzystwo  do pielęgnowauia zd ro ­
wia tylko ku temu jest sk ierowane,  a b y  s tronnictwu demokra tyczno  k o ­
munis tycznemu w Berlinie nadać stałą organizacyą,  i pod płaszczem le­
karskiej pomocy  o tworzyć  p ropagandzie demokratycznej  now e  żyzne 
pole;  brakło j ednakże dotąd wyraźnych  czynów na poparcie lego po­
dej rzenia,  tak ze p r ez yd yu m policyi nie widziało się w możności  p rz y ­
stąpienia do rozwiązania towarzystwa,  pon ieważ cele jego pol i tyczne 
nigdy publicznie na jaw nie wychodzi ły.  Takie  czyny  objawi ły się d o ­
piero wyraźnie przy dokonanem tu przed kilku dniami odkryc iu  sze ro ­
ko rozgałęzionego zbrodniczo pol i tycznego (hochverrathe ri schen)  kom- 
plotu.  W  papierach zabranych  jest ki lkakrotnie jak najjaśniej wypowie -  
dzianem,  ze komplot  ten ma główną swą siłę w towarzystwie  zdrówka, 
a wypowiedzen ie  to tern najmocniej  się po twie rdza ,  że wszystkie osoby,  
które w odkry tym komplocie przeważne  s tanowisko za jmowały ,  miały 
równie  p rzeważne stanowisko i w towarzys twie  zdrowia«.  Dekret  w y ­
licza 12 takich osób imiennie,  które zasiadały w administracyjnej  radzie 
towarzystwa ,  między niemi wyżej  wspomniani lekarz Fa lke n th a l i  kupiec 
Levy.  Wie lka  łiczba aresztowanych osób są członkami towarzystwa.  
Ponieważ^ zaś wedle ar tykułu 30. us t awy  konstytucyjne j  mieszkańcom 

y  P.raw0 s towarzyszenia się tylko w takich celach,  k tóre się

- i . , . - żadnego zenrama się jego na­
dal niedozwalać.w — Czyny ,  na które się p re z y dy u m policyi  powołuje ,  
nie są wiadome.  Czy  tego są rodza ju ,  że władza pol icyjna była pra­
wnie upoważnioną  do przedsięwzięcia powyższego  k roku,  to sąd okaże.

j 5 i uz I k a r z e  praktyczni  Abarbanel l  i Ries protestują publ icznie 
w dziennikach przeciwko insynuacyom zawar tym przeciw nim w dekre ­
cie pol icyjnym,  i oświadczają,  że p raw swych  w obec oskarżenia,  jakoby 
byli  agitatorami par tyi  r ewolucy jne j ,  sądownie poszukiwać będą.  Z re ­
sztą ani jeden ani drugi nie znajdują się pomiędzy a resz towanymi ,  co 
w  dziwnej  zdaje się być sprzeczności  z osnową dekretu.  N a t i o n a l -  
z e i t u n g  która dotąd żadnem zdaniem nie uprzedzała znaczenia o d k r y ­
tego sprzysiężenia.  podając tylko szczegóły zamieszczone w innych 
dziennikach,  widzi się przez publ ikacj i)  dekretu pol icyjnego spowodo-  
waną do protestowania także z swej s t rony  przeciwko  zawar tym w nim 
oskarżeniom. •■Dekret pol icyjny,  są słowa N a t i o n a l z e i t u n g ,  oświa ­
dcza na wstępie,  ze oso b y  należące do  stronnictwa demokra tycznego  już 
dlaj tego samego stoją w podej rzeniu zb rodniczych dążności .  Uważa l i ­
śmy za rzecz n iepodobną,  aby  po d o bn e  zdanie,  po tylu doświadczeniach,  
po zwalczeniu tylu przesądów,  mogło być dziś,  mogło być w ogóle p u ­
blicznie w yrzeczon cm,  zwłaszcza aby to stać się mogło w publ icznym 
dokumenc ie ,  k tóry opat rzony jest podpisem prezydenta  policyi  p. Hin- 
keldeya.  Byłoby więcej n:ż t chórzos twem,  by łob y  bezecnością i bez- 
sumiennością,  gdybyśmy z naszej s t rony  uroczyście przeciwko p o d o b n e ­
mu oskarżeniu nie protestowali .« N a t i o n a l z e i t u n g  ma racyą,  że to 
czyni z stanowiska demokracy i swego pojęcia;  ale p. H inkeldey  ma ra- 

wychodząc  z s tanowiska,  jakie sam sobie wyrobi ł  o pojęciu i celach 
demokracyi  Jes t  to w yr az  bardzo rozciągły,  i nawe t po tylu doświad­
czeniach,  na które się N a t i o n a l z e i t u n g  po wołu je ,  t rudno  go brać 
w całości w obronę  i p rzy jmować  za wszystkie odcienia jego pojęcia o d ­
powiedzialność.  S łabym jest także argument  N a t i o n a l z e i t u n g  p rze ­
ciwko połączeniu z sobą w dekrecie pol icyjnym w y ra zó w  «demokratisch 
kommunistisch«, wyjaśniający,  że to są wyra zy  i pojęcia w zasadzie i dą­
żności z sobą sprzeczne,  co w prasie,  przed sądem i przed innemi wła­
dzami,  mianowicie zaś w tak zwanych manifestach komunis tycznych,  
z gruntu wyjaśnionem zostało.  N a t i o n a l z e i t u n g  ma najzupełniejszą 
r acyą,  ale p. Hinkeldey ma taką samą,  bo  na całe to rozumowanie w y ­
starczy mu jeden argument ,  j edna odpo wiedź ,  że i demokracya  i kom u­
nizm są naturalnymi wrogami dzisiejszych monarchi i ,  a jako tacy, są 
sprzymierzonymi pomiędzy sobą,  sp rzymierzonymi  ku wywrócen iu  dzi­
siejszego po rządku  rzeczy.  Cóż  na to odpowie organ »uczciwej,  h o n o ­
r o w e j ,  umiarkowanej ,  lojalnej demokracyi?# Na co się p rzyda p r o tes to ­
wać w imieniu maską ty lu  p rzymiotów osłonionego st ronnictwa,  które 
juz w t e m  znaczeniu znalazło Nemezys  swoję w Francyi? N a t i o n a l -



z e i t u n g  tanim koszt em chce  p r z y j ś ć  do  opini i  odwag i  cywi lne j ,  w i e ­
d ząc  do b r ze  n ap rzó d ,  ze za  p ro t e s t acyą  w to s  z g łowy  jej n iespadnie .  
W  sp rawie  od k ry t e g o  sp r zys i ężen i a  nie będz i e  chodzi ł o o t e o r y e  po l i t y ­
czne ,  lecz o fakla d o w o d z ą c e  w iny .  D e k r e t  po l i cy jny  podci ągną ł  n i e ­
po t r zebn i e  ostatnie pod  p ie rwsze .  J e s t  to b łąd u p rz ed ze ń  c z a s o w yc h  
k tór e  wszelki  ruch  p o l i t y c z n y  p r z ec iw n eg o  i s tniejącemu po rz ąd k o w i  r z e ­
czy  k i e r unk u ,  c zę s tok roć  n a w e t  legalny i słuszny,  l ubi ą p i ę t no wać  ogól- 
nem w kurs ie  będ ąc em  nazwisk i em.  Lekar s twem na t a k ow e  zb ocz en i e  
b y w a  s ąd ,  i od  n iego te ż  i w  obe c ny m  razie do w ie m y  się,  c zy  op ró cz  
w inow a jc ów ,  d e m o k r a t ó w  cz e r w on yc h  i ko mu n i s t ó w  m a m y  p rz ed  sobą.  
O p in i a  pub l i c zna  w  egz ys l en cyą  ostnich nie w ie r zy

M o n a c h i u m ,  10. K w i e t n i a . —  Szczegó ln i e j s zego  ro dza ju  p r z y p a ­
dek  w y d a r z y ł  -e'ę w  pomieszkan iu  p ro f e so ra  Liebiga .  N a  żądani e  k ról a 
L ud w ik a  i k ró lo w e j  Maryi  p ro f e so r  L i eb ig  w y k ła d a ł  w sw o je m  p o m i e ­
szkaniu  w o b e c  Naj .  Pańs twa ,  k ró lo we j  T e re s y ,  księcia i ks i ężnej^Lui t -  
p o ld ,  t ud z i eż  księżniczek H e l e n y  i El izy,  księżniczki  a l l enburgsk i e j  i i n ­
n y c h  z d w o r u  zap ros zon ych  o s ó b ,  chemią  i s twie rdza ł  t e o r y ę  p r z y k ł a ­
dami .  Po ka zu j ą c  pan L iebig do św ia dc z en i e  p i ękne  i nie na r aża j ące  na 
ża d n e  n i e bez p i eczeńs two  pa leni a  gazu  s i a rko  wę g lo w eg o  w n i edok wa s i e  
a zo tu ,  k tó r e  opisał  Berze l i us  w sw o je m dzie l e  do r ęc zn em  w 1. t omie  na 
s t r onn icy  523 . :  do św iad cze n i e  d o b r z e  się u d a ło  i u r a d o w a ł o  dos to jny ch  
w idzów.  Ch cą c  to  do św iad cze n i e  p o w t ó r z y ć ,  zażąda ł  od p o m o ck i k a  bu 
telki n i ed ok w ase m azo tu .  P o m o c n i k  się pom yl i ł  i zamias t  t ego p o d a ł  mu 
k w a s o ró d ,  p r z e z n a c z o n y  d o  pa leni a  fos foru.  Z a pa l i ws z y  gaz  s i a rko -wę-  
g low v  k w a s o r o d e m ,  z huk iem n i ez m ie r nym  pękła  bu t e lka  i r o s p ry s ł a  się 
na t ys iące  ka w a łk ó w .  W  p i e rwsze j  chwil i  p rze lękl i  się w id zo w ie ,  jak 
sob i e  ł a two  w y s t aw ić ,  bo  u t w ie r dz en i  byl i  w p r z e k o n a n i u ,  że  na pr e-  
lekcy i  n i emoże  im żadne  zag rażać  n i ebezp i ecz eń s two .  A choc i aż  d o ś w i a d ­
czenia chemicz ne  b y ł y  rob io n e  w p o k o i k u ,  k tó r ym p rze ze  d r zw i  p r z y p a ­
t rywal i  się dosto jni  goście ,  j e d n a k o w o ż  ka w a ł k i  z r oz s adz on e j  bute lki  
p ok a l ec zy ły  n i ek tó rych .  1 tak p i e r ws za  k ró lo wa  T e r e s a  pos t rzeg ła  k r ew ,  
k tór a  jej  z r a ny  na cal  d ługi ej  z lica p ło ż y ł a ,  książę Lu i l po ld  w czoło  
t r a f i ony,  h r a b m a  L o x b u rg  w o b o j c z y k ,  h rabina  Sand ize l l  w g łowę  lekką 
o t r z ym a ł a  ranę.  K r ó lo w a  Mar ia  j ako  aniół  u spoka j a ła  w szy s t k i c h ,  s z c z e ­
gólniej  ks iężna Lu i l po ld  okaza ł a  się od w ażn ą .  K iedy  p ro f e so r  L iebig 
t ł u m ac zy ł  się do s t o jn y m  g o śc i o m ,  że t y lko  p o m o c n i k  p r z e o c z y ł  się i 
u ch w yc i ł  za n i ewła śc iwą  b u t e l k ę ,  ob i e  k r ó l ow ie  o z w a ly  s ię :  m e  łaj go 
pan  za to. P ro f e s o r  L iebig zos t a ł  r a n n y  w rękę  i i nne  części  ciała.  Za 
wdz i ęczą  swo jo  oca l eni e  t v lk o  t a ba k i e r ce ,  w  której  u tkną ł  k aw a ł  szkła,  
a w tein miejs cu  z p ew n oś c i ą  b y ł b y  pr zec ią ł  wie lką  ży łę  pu l s ow ą  w  udzie .

WŁrólestwo yo lsk ie .
W a r s z a w a ,  dn.  9.  Kwie tn ia .  — Ce sa r z  z a t w ie rdz i ć  r a czy ł  us t awę  

o »Szko le  s z tuk p i ę kn yc h  w W'a r s zawie« ,  dla pod an i a  m ł odz i eży  K ró l e  
s twa  pol skiego,  możnośc i  i ś r od ków  ksz t a łceni a  się w  b u d o w n i c t w i e ,  m a ­
l ar s twie  i r zeźbi ar s twie .  W  t r zech oddz i a ł ach  S z k o t y  s z tuk p i ęknych ,  
w y k ł a d a n e  b ędą :  Re l i g i a ;  j ę zyk  rosyj sk i  i l i t e r a t u r a ; r y s u n e k  f igur  l u d z ­
k i c h ,  pe j s aży ,  o r n a m e n t ó w  i w i d o k ó w  p e r s p e k t y w i c z n y c h ;  ma l a r s two  
ró żne go  r o dz a j u ;  r z eźb i a r s two ,  kop i j e  i k o m p o z y c j e ;  a r ch i t ek tu r a ,  r y ­
s u ne k  a r ch i t ek ton i czny ,  k o m p o z y c y a ,  an s z l agowan ie  i w y k ł a d  p o s t a n o ­
w i e ń ,  t y cz ą cy c h  się b u d o w l i ;  ana to mia ,  o st eologi a  i mio log ia ;  p e r s p e ­
k t y w a ;  h is t o rya  p o w sz ec h na  s t a r o ż y tn o ś c i ,  mi to logia  w  za s to sow an iu  
d o  s z tuk  p i ęk ny ch ;  h i s t o r j ra s z tuk  w  ogólnośc i  i h i s t o rya  b u d o w n i c t w a  
w  s z cz eg ó l uo śc i ; m a t em a t y ka  w za s t o so wa n iu  do  b u d o w n i c t w a :  m i e rn i ­
c t w o  i niwelar .ya ;  w i ado mo śc i  z i nżen i e ry i  cy w i ln e j ;  mechan ika  w z a s t o ­
so w a n iu  d o  b u d o w n i c t w a ;  f i zyka  i chemika  w za s t o so wa n iu  d o  b u d o ­
w n i c t w a ;  f i zyk a  i chemia  w lakimże  za s to sowan iu .  W e  wszys tk i ch  o d ­
dz ia łach  S z k o ł y  s z tuk  p i ę k n y c h ,  w y k ł a d  nauk i  dzieli  się na cz t e ry  kur sy .  
W  odd z i a l e  a r c h i t e k t u ry  na k a ż d y  ku r s  p r ze zn ac z a  się 1 rok .  W p o d z i a ­
ł ach  zaś  ma l a r s tw a  i r z e ź b i a r s t w a ,  na p i e r ws ze  t r zy  k u r s y  po  j e d n y m  
r o k u ,  a na c z w a r t y  ku r s  d w a  lata Na  c z w a r t y m  kurs ie  b u d o w n ic tw a  
w y k ł a d  na u k  t r w a ' t y l k o  p r ze z  p i e rws ze  p ó ł r o c z e ,  w czasie le tnich m i e ­
s ięcy,  uczn iow ie  z r o z po r zą d ze n i a  w ł adzy ,  ud a j ą  się na p r a k t y k ę  p r z y  
ró żn y ch  w z n o s z o n y c h  w Kró l e s tw ie  b u d o w la ch .  Kur .  warsz.

W a r s z a w a ,  12. Kwietnia .  —  Dz iś  p o w tó r n i e  c zu j e my  się w  o b o  
wiązko p o n o w ić  o s t r zeżen i e  dla  nadwiś l ańsk ich  mie szkańców,  z p o w o d u  
p r z y b o r u  wo d y .  W e d ł u g  b ow ie m  os ta tn i ch  w iado moś c i  o t r z y m a n y c h  
z Za wic ho s tu ,  w od a  na r zece  W i ś l e  p o d  tern mias t em,  doszł a dnia  one-  
gda j s zego  o godzini e 10. w i e c z o r e m ,  do  wy sok ośc i  15 s t óp  nad  zero,  
j5 p o m i m o  to. nie p rzes t a ł a  j e s zcze  p r zyb i e r a ć .  P o w o d e m  tego b y ł y  n i e ­
u s t a nn e  de szcze ,  które  p r z ez  k i lka dni  i n o c y  pada j ąc ,  w p ł y n ę ł y  na s zybk i e  
ta j anie  śui egó w .^ Już  po wczo ra j s ze  udz i e lone j  p r z ez  nas w iadomośc i  o  w zn i e ­
s ieniu  się w o d y  na W iś l e  po d  W a r s z a w ą  t egoż dnia r ano,  do  s t óp  15 
cali 6, na l eża ło  się sp od z i ew a ć ,  że  coś  n a d z w y c z a jn e g o  dzie j e  się w g ó ­
rze.  W i a d o m o ś ć  z Z awi chos t a  p o t w ie r dz a  to  domnieman ie .  N ie  ze  
chc e m v  p r z e p o w ia d a ć  w y le w u  i p r ze r ażać  mie szk ańc ów  powi ś l a  , i owszem,  
n iech nas pan  Bóg  od  t e j k l ę s k i  u c h o w a ,  ale z a w sze  dla ich własnego  b e z ­
p i eczeńs twa  o s t r zegamy ,  że w y le w  t er aźnie j szy ,  może  należeć  będz i e  do  zna ­
cznie jszych j a k z w y k l e ; d l a t e g o  leż nie szkodzi  p r zeds i ęwz iąźć  wsze lk i e ś ro -  
dki  os t rożności .  Dz iś  r a no  w y so k o ść  w o d y  p o d  W a r s z a w ą  s t óp  15 c. 5.

  W c z o r a j  z r a n a ,  w idz i ano  p rze la tuj ące nad  W a r s z a w ą  d w a  s t a ­
da  gęsi i k a c z e k ,  w p o łu d n i c  bo c i a nó w .  P o d ró ż n y  p r z y b y ł y  koleją  ż e ­
l a zną ,  z apew n ia  że  widzi a ł  on eg da j  s t ado  g r z y w ac zy  nad  G ro dz i s k i em .

Z  T u l c z y n a ,  d.  18. M a r c a ,  d o no sz ą :  Dzis  o  godz in i e  4tej  w ie ­
c z o r e m ,  chmu  ra z z a c h o d u ,  okaza ł a  nam p i e rwszą  t ego roczną  b łyskawicę ,  
rozc i ągnę ła  się m iędzy  T u l c z v n  i B rac ł aw ,  w yd a ł a  p io runu j ące  g ro m y  
i rzęs is ty de szcz  dość ciepły.  '  C z y  to j u ż  będz i e  w i o s n a : Bóg wiedz ieć  
r aczy ,  i t r o szczymy  się o nią ba rdz o ,  b o  z imy  nie  by ło ,  p r awie  żadnej .

Kur .  warsz.

jFrancya. ,.
P a r y ż ,  d. 11. Kwietnia .  —  C e s a r z  n i eco  jes t  c i e r p i ący  i dla tego 

n i eda j e  ż a d n y c h  aud i eney i .  P o d o b n o  n i eży cz y  sob i e  uposażen i a  dla c e ­
s a r z o w e j ,  p r o j ek t  w  lej m i e r ze  od  niego nie w y s z e d ł  i b ęd z i e  z ap e w n e  
co fn iony .  Na os t a tnim ba lu  w lui ler iach b y ł  także  mar sza ł ek  Na rvaez .

 ' W e d ł u g  l i s t ów z Van ue s  z 6go  Kwietnia ,  B lauqu i  p r z y  w d r a p y ­

w a n i u  s i ę  na mur  podczas  uc i eczk i ,  zrani ł  się.  B lanqu i  i C az ava n  mieli  
wspó lną  ce l ę ,  uszli w  n o c y  z 4. na 5. Kwie tni a .  Za p om o cą  p o w r o z u  
przesz l i  pi z e z  mur  i fosę cy tade l i .  D o p i e ro  naza ju t r z  po s t r z e żo n o ,  że 
ich niemasz.  W y s i a n o  za mmi  w o j sk o ,  ż anda r me r i ą  i s t r óżów więzienia.
O  godzin i e  9  zna l ez iono ich we  wsi R a d e n c e  u k r y t y c h  w s todo le  chłopa .
0  godzin i e  4 s p r o w a d z o n o  ich d o  Pa la is ,  g łó w neg o  mias t eczka  na w y ­
spie.  Blanqui  s iedział  na woz ie  z p o w o d u  rany,  a Caza van  szedł  p i e ­
szo.  P i e r w s z y  miał  na sob i e  ub i ó r  więz ienny,  drugi  zaś f rak czarny .  
Miel i  p r z y  sob ie  1000 fr. w złoci e i ki lka k l e j no t ów ,  k tó r e  b y ł y  w szy t e
w odzież .  .

J u t r o  r o z p oc zy n a  się p ro ce s  p r zec iw  dz i enn ika rzom i k o r e s p o n d e n ­
tom.  Na t ł ok  będz i e  wielki  na sali s ą d o w e j ,  bo  wielka jes t  o b u d z o n a  
c i ekawość  pub l i c znośc i .  O sk a rż en i  i o b r o ń c y  należą do  znako mi t s zyc h  
in t el i gencyi  we  F rancy i .

tte lyia .
B r u k s e l a ,  d.  9.  K w i e t n i a .  —  W c z o r a j s z e g o  w i e c z o r a  d z w o n y  p o  

w s z y s t k i c h  k o ś c i o ł a c h  b r u k s e l s k i c h  z a p o w i e d z i a ł y  d z i s i a j sz ą  u r o c z y s t o ś ć .  
N a s i ę p c a  t r o n u  k s i ą żę  B r a b a n t u  s t a je  się dz iś  p e ł n o l e t n i m .  P r z y b y ł  z La- 
c h e n  d o  B r u k s e l i  n a  p o s i e d z e n i e  s e n a t u .  Z g r o m a d z e n i e  i w idz ow ie  p o ­
wi ta l i  g o  o k r z y k a m i ,  p r e z e s  z aś  s e n a t u  w  te  d o  n i e g o  o z  w a ł  się s ł o w a :

Dzień  nadszed ł ,  w  k tó ry m po l i t yczna  pe łno l e tność  p o w o łu j e  waszą  
kr. w y so k o ść  do z łożenia  n a  ko ns ty lu cy ą  p rzys i ęg i  i do  zas i adania  w  t em 
zg r omadzen iu .  O d  pamię tne j  e p o k i ,  j uż  dwadzi eśc i a  i dw a  lat temu,  
jak k ró l ,  do s to jny  o jc iec waszej  kr. w., p r z y b y ł  poświęc i ć  życ i e  sw o je  
n iepodl eg łości  i szczęśc iu  waszej  o j c zyz ny ,  nie b y ło  u ro cz y s t s z eg o  dnia  
z ap i s anego  w dz i e j ach  naszych.  M a n i f e s t ac j e  w  ca l em k r ó l e s tw ie ,  p o ­
s t ęp ow an ie  l uduośc i  d o w o d z i  udz i a łu ,  jaki  b ie r ze  w tym w y p a d k u  i jak 
da l ece  ocen i a  jego  ważność .  J a k i e ż  mogą  być  większe d o w o d y  w o czach  
E u r o p y  p r zywiązan ia  belgi jskiego l udu  do jego kons ty tucy jne j  monarchi i ,  
do  jego na ro d o w o śc i ,  do  jego  d y na s t y i ,  k tóra  w kr a ju  tak g ł ębok i e  z a ­
puśc i ł a  ko rz en i e !  J u ż  czas  ją u święc i ł ,  ale dz i - ia j sza  ważna  u roczys tość  
p ow tó rn i e  ją uświęca .  N o w a  r ęko j mia  bezp i e cze ńs t wa  wzmacni a  ją w o b e ­
c n y ch  cza sach ,  uwieczn i a  zaś na przysz łość .  S p a dk ob i e r c o  t r o n u , s y n u  
k ró l a ,  k tó ry  jes t  w z o r e m  d o c h o w an e j  p r zys i ęg i ,  k r zewić  będz i e sz  s z l a ­
che tne  te i p a t r y o ty c z n e  t r a d y c j e ,  w iedz iony  jego  r oz t ro p no śc i ą ,  będzi e  
ci d roga  twoja  u to r o w an ą .  K ró l e w ic z u ,  senat  p rzy jmie  two ją  pr zys ięgę,  
k tór ą  ter az  w y r z e c z e s z . P r zy s t ąp  p r ze t o  dla w ta j emniczen i a  się w ż y c i e  
p a r ł a m e n t a In e , nasze  serca  oczek u j ą  cię,  z wysokośc i  n i eba  pa t r zy  na 
cię ś. p. na jdostojn i e j sza  matka  tw o j a ,  cala Belgia  cię s ł ucha  M ow ę  tę 
p ow i t an o  o k rz yk am i  r adośc i ,  ś r ód  k t ó r ych  nas t ępca  t r o nu  zbl iżył  się d o  
t r y b u n y  i rzekf :  p r zys i ęgam sz ano w ać  k on s t y tu cy ą .  Nast ępn ie  w  te ode  
zw a ł  się s ł o w a :

o ł ę b o k o  w z ru sz o n y  mo w ą  naszego  czc igodnego  p r ez e s a ,  z ab i e r am 
moi  pa n ow ie  miejsce pomiędzy  w am i ,  jaki e mi ko ns t y tu cy ą  wskazu je .  
O d t ą d  p o w o ł a n y  d o  podz i e l an i a  p r a c  w as zy ch ,  o d da m  się z r adośc i ą  z a ­
dan iu ,  k tó r e  s ena t  od  lat d w ud z i e s t u  d w ó ch  z  tak w y t rw a ł e m  pa t r yo ty -  
zm em  w y k o n y w a .  Nie miał em j eszcze  sposobnośc i  o dw o ł an i a  się do  n a ­
rod u .  N igdy  moi  p ano w ie  nie  móg le m do  niego z p r z yc hy ln i e j s zem
1 wdz ięczn ie js zem ser cem p rzemówić .  O k r z y k  r ado śc i ,  k t ó r ym mnie lud  
belgi jski  p r z y  wst ąp ien iu  do waszego  ko la  p o w i t a ł ,  d ow o d z i  pow tó rn i e ,  
że  jest  z a d o w o lo n y  z p rzeszłośc i  i t y l ko  ż y c z y  sob ie  jej  p r zed ł uż en i a  na 
przyszłość .  T o  jes t  cel  moi  p a n o w i e ,  do k tó r ego  w sz y sc y  sp o ł e m d ą ­
ży my .  C o  do mn i e ,  znac i e  mo j e  uczuc i a ,  k tó r emi  j es t em o ży w io ny .  
W i e c i e ,  żem szcze r ze  po św ię co ny  b y to w i  mo j ego  k r a j u ,  t enże  łączę  
z życ i em tnojem.  Zna jdz i ec i e  z aw sze  we  mnie t ow ar zy sz a  o jczys tego ,  
s zczęś l iwego i dumnego ,  że mogę  p r zy k ł ad ać  się do  u t r zym an i a  naszej  
n i epod leg łośc i  i naszego d ob re g o  by tu .  B y ło  to ua j d roz szem zawsze  
inoj em życ zen i em.  O b y  niebo,  k tór e  od  lat  d w u dz i e s t u  i d w ó c h  moją 
o j cz y z n ą  tak w idoczn i e  się op i ekuj e ,  dziś w ys ł uch a ł o  mo je  życzen i a !

P o  lej m ow ie  i ok r zy k ach  radości  k ró l e wi cz  uda ł  się do  pa ł acu  o g o ­
dzini e 2., maj ąc  w o r s z aku  sena t  i oddz i a ł  gu idów,  ce l em p o w in sz ow an ia  
k r ó l o w i  r ados ne go  w y p a d k u  dnia  tego.  P rezes  s ena tu  p r ze m ó wi ł  do  króla,  
k tó r y  w z r u s z o n y  temi do  z g r o m a d z o n y c h  od e z w a ł  się s ł o w y :

Z aw s ze m  się poświęca ł  z radości ą  Belgii i mój  na s t ępca  będz i e  r ó ­
wnie ,  za to r ę czę ,  poświęca!  się swo je j  o j c z y ź n i e ,  tak jak to sam c z y ­
ni łem Bezwątp ien i a  po łożen i e  na sze  nie jest bez  t r udów,  ale odw ag ą  
i zgodą  ws zy s t ko  się zwyc i ęż y .  B ą d ź m y  p rze t o  zgodn i ,  stal i ,  odważn i ,  
a Belgia nie będz i e  miała p o w o d u  ob aw iać  się. O k r z y k i :  niech ży je  
k ró l !  t o w a rz y s z y ły  tej mow ie

Po  lej mowie  w ysz ed ł  nas t ępca  t r on u  z ko l a  s ena to rów  i s iadł  o b o k  
k ró l a ,  k t ó r em u  nas t ępn ie  sk ł adał a  izba r e p r e z e n t a n t ó w  po w in sz o w an ia .  
W i e c z o r e m  miasto o św ie c o n o ,  a p o m i ę d z y  ubogi ch  r o z d a w a n o  pok a rm y .  
W i d o w i s k a  tego w ieczo ra  by ły  po  wszys tk i ch  t ea t r ach  bezp ł a tue .

G recya .
( i  a z e t  a T r y e s t s k a  donos i  z A ten  18. Marca ,  iz w dniu  lo .  b. m. 

r osy j ska  p a r o w a  f r egata  »Besarabia« zawin ę ł a  do  po r t u  P i r aeus .  S ta t ek  
t en  p r z y b y ł  tam z Ko ns t an ty no po l a  j azdą  s zyb ką ,  a na pok ł adz i e  j ego 
z n a j d ow a ł  się admi r a ł  K o rn i ł ó w  i k i l ku  w yżs zyc h  of i ce rów.  Po  o d b y -  
ciu 24 godzinne j  k w ar an t a nn y ,  admi r a ł  i j ego o r s zak  uda l i  się do  Aten,  
obe j r ze l i  Akropo l i  i w t o w ar zy s tw ie  konsu l a  r o s y j sk i ego  pana  Pers iani  
p rzeds tawi l i  się kró lowi .  P r zy j azd  ten od no sz ą  do  sp r aw y  wschodni e j .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  d. 15 K  wielnia  —  J u ż  się zb l i ż am y  ku Ma j ow i ,  a mró z  

ścina k r ew  w ży ł ach  naszych.  Dziś  b y ło  cz t e ry  g r a du sy  mr ozu .  P o ­
wie t r ze  suche  i’ j ęd rne .  T a r g  dzis iaj szy ba rd z o  b y ł  o ży w io n y .  W o d a  
w  W a r c i e  p r z y b i e r a  znaczni e  i dosz ła  d o  15 stóp.  W ł a d z a  po l icy jna  
os t r zega ,  że w  skut ek  po w o d z i  na P rośn i e ,  W a r t a  może  t er az  wyże j  się 
p od n i e ś ć ,  aniżel i  w r. 1850. P r zez  mos t  za B e r na r dyn am i  j uż  w o d a  p ły ­
nie ,  ca le  b łon i a  za Bożem c ia ł em jak roz ło żys t e  jez io ro ,  za lane  wodą ,  
tu i  o w d z i e  t y lko  widać  domy  za n u rz o n e  w wodz i e .  Kape l an  od s ierot  
mi łos ierdzia  ksiądz R og ow s k i  udał  się dziś z r ana  czó łne m do  zamieszkal i  
o b l a ny ch  l ub  za n u r z o n y c h  w wodzi e ,  n iosąc  s ł owa  p oc i e rh y  m i e sz kań co m i 
po ży w ie n i e  w chlebie .  Po n i e w aż  u s i ł owan ie  to l ubo  s z l ache tne  i budu j ąc e ,
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ale  ż e  w y c h o d z i  o d  je d n e g o  insty tu tu  i p r z e c h o d z i  je g o  m o ż n o ść ,  p r z e to  z w r a ­
c a m y  u w a g ę  p u b l i c z n o ś c i ,  a b y  p o s z ła  za ly m  p ię k n y m  p r z y k ła d e m  i d o  
ło ż y ła  z e  sw ej  s tr o n y  w sp a r c ia  dla r o d z in  c ie rp ią cy c h  w sk u tek  p o w o d z i .

G n i e z n o ,  d. 11.  K w ie tn ia .  —  N a  dn iu  8. b. m. s t a w io n o  p r z ed  są ­
d e m  p r z y s i ę g ł y c h  tutajszy in  w y r o b n ik ó w  Bartłom ieja K o b ie l s k ie g o ,  M a r ­
cina H ana z M i ło s ła w ie ,  k a r a n y c h  ju ż  daw niej  za ł u p i e s t w o ,  o w c z a r k a  
M a teu sza  K ra u se  z J a b ł k o w a ,  ( t a k ż e  k a r a n e g o ) ,  o sk a r ż o n y c h  o  ł u p i e ­
s t w o  i g o sp o d a r z a  Misiaka z P lą s k o w a  za p r z e c h o w y w a n i e  r z e c z y  sk ra ­
d z i o n y c h .  W  n o c y  z 13. na 14. L is to pa d a  w  r 1851 .  n a p a d ło  4  ra b u s ió w  
na p o m ie sz k a n ie  w ło d a r z a  M ed ik a  w  J a b ł k o w i e  R u b u s ic  gardlil i  j e g o  
ż o n ę  i d z i e w k ę ,  o t w o r z y l i  sk r z y n k ę  i z niej skrad li  2 2 6  tal. g o t o w i z n ą  
i o d z ież .  P o d e j r z e n ie  p a d ło  na o s k a r ż o n y c h ,  a c h o c ia ż  o d w o ł y w a l i  się  
na m n ó s t w o  ś w ia d k ó w  o d w o d o w y c h ,  je d n a k  sąd p r z y s i ę g ły c h  uzn a ł  ich  
w in n y m i  i w y m i e r z o n o  na d w ó c h  p ie r w s z y c h  karę w ię z ien ia  w  d o m u  kar­
n y m  na lat iO, na K ra u se g o  3  lata ta k ie g o ż  w ię z ie n ia ,  Misiaka u z n a n o  
n ie w in n y m .

W  s w o im  cza s ie  d on ieś l iśm y ,  iż u p a n n y  K a c z k o w sk ie j  w  k la s z t o r ­
n y m  z a b u d o w a n iu  p o p e łn io n o  w  n o c y  z f. na 2. Maja r. p. k ra d z ież  
w" p ie n ią d z a c h ,  k le jn o ta c h ,  r z e c z a c h  w a r to śc i  100 0  tal. P o d e j r z a n y c h  
o  tę kradzież  s ta w io n o  na dn iu  9 .  b. m. p r z e d  są d em  p r z y s ię g ły c h .  Nimi  
są W o j c i e c h  J iingst  k a p e lu sz n ik  i A n ton i  J a s a  s z e w c  o baj  z  G n ie z n a  i już  
karani za kra dz ieże .  W  sk u tek  d o w o d ó w  sąd sk aza ł  p i e r w s z e g o  na (i 
la t ,  dr u g ie g o  na 3  la la  w ię z ie n ia  w  d o m u  karnym .

(N a d es ła n o . )
Jflntltte u i

C hcesz  wiedzieć mój w ieśn iaku  w ro l i  zag rzebany ,
Co to są  m odne  P a n ie ?  proszę  o kubany ,
D z iś ,  g r a t i s , nie nic w skurasz  — wiec g d y  przedasz  żyto.
P rzysz łe j  k i lk a ,  p o e c ie ,  papierków na myto,
Z a  k tó re  c h o ć  w nadziei — on cię w zorem  darzy  
( s tó t ,  o j a k i c h  w Po lsce  n ieslyszeli  s ta rzy  
Ojców ie n a s i , co to w n a ro d o w y m  stro ju ,
W  deli jach  a k o n tuszach  staw ali  do bo ju .  —
Św ie tne  to by ły  czasy!  h a !  m inę ły  b rac ie!
N ic  m am y j u ż  hetmanów' o z ło tym  bułac ie ,
D am asccnk i  n ien jrzysz  — p an ce rze ,  szyszaki,
S ta ły  się  dzisiaj b a j k ą , k tó r a  bawi żaki,
A  owe s ta ro p o lsk ie  — pobożne  m atrony ,
T o  rzad k o ść  j a k  w dziedzinie  p tas ie j  b iałe  w ro n y !  —
W s z y s t k o  na  tym p a d o le ,  przemianie  u le g a !
T a  c h m u r k a ,  k tó rą  ledwie oko  me dostrzega ,
N a  błyszczącym  p o g o d ą  n iebiańskim lazurze  
M oże g rzm otem  zaw yje  — skłóci szyk  w na turze ,  
ł  n a d a  in n ą  postać  całej  okolicy,
W s z a k  d la  nas t ak ą  b u rz ą  był zjazd w T a r g o w i c y ! -----
Łecz w racam  ad  r e m . . . .  m u za ,  wiedz o tern,  zna  m ores ;
N ie  chcę  wię  renovare infandum dolnres!
M o d n e  P a n ie  s ą  te raz  l is tu  tego  treścią .
S zuka j  ich — m iędzy n a sz ą  p łc ią  p ięk n ą  — niewieścią ,
T a m  znajdziesz  -  ty ch  P a ń  m odnych  — r o z l i c z n e  r o d z a j e :
T a  n ap rzy k lad  — czy słyszysz — co tak  św ia tu  łaje,
Co obecny  stan zowie b a rb a rz y ń s tw a  stekiem,
Czystej  metafizyki nap aw a  się mlekiem,
G rzm iącem i a rgum enty '  po tęp ia  płeć  m ęzką,
D o w o d z i ,  i e  kob ieta  wyjść  musi zw y c ięzk ą  
£  lej w a lk i ,  k tó ra  te raz  w re  w społeczeństw łonie ,
Z e  nie z o n a  — lecz owszem m ąż posłusznym  żonie  
Być powinien. — A wszakże o tern wszyscy  wiedzą,
Ź e  w P o lsce  pod pantoflem nie dop iero  s iedzą 
f i ,  k tó ry m  nacze ln ic tw o  rodziny  należy. —
Z e  u  nas j u ż  od d a w n a  do B a b e lu  w ieży 
Po d o b n e  by ły  dom y — gdzie  g o sp o d a rz  trusia,
D re p c i l  — tańczy ł  — jak  chcia ła  K a s ia  łub Anusia .  —

L ecz  p ry p a trz m y  się bliżej naszej filozofce . . .
Z n a  o n a  wszystk ie  H eglów  i K a n tó w  m anow ce ,
Poli tyki  — h is to ry i  — o d g a d ła  ta jn ik i  
1 w zdycha  do o g ó lne j  św ia ta  republik i.  —
T y m c za se m  g d y  zaw ięz ła  w m ąd ry m  folia le ,
B ied n y  m ąż  sub secreto, rozwodzi  sw e żale,
Ś lęczy  — stęku w ś ró d  wrzawy' opuszczonych  dzieci. —
Ż o n a  zaś coraz  now e  p raw a  s tw a r z a ,  kleci,
B y  m o g ła ,  g d y  się  zejdą  — dobran i  koledzy,
Zdziwić  wszystk ich  — o g ro m em  — b y s tro śc ią  swej wiedzy ! 
P o w iu d a ,  że  widzia ła  na p lacu  w P a ry ż u ,
K t ó r y  tam  Z g o d y  zow ią  — kolum nę  ze s p i ż u ,
A. tej m iano Z o d y a k 1) pom patyczn ie  daje . —
Je ś l i  s łuchasz  na  lakiem  zdaniu  nieprzes ta je ,
N iech a j  milcząc uwie lb ia  m ądrośc i  zalety,
Gdyż  i Z  e n o I o g  i c z n c 2) J e j m o ś ć  gab ine ty ,
W  D re ź n ie ,  w L ip s k u ,  w P a r y ż u ,  w B r u x e l i , w B erlin ie ,
Z w ie d z a ła ,  i nie o b c ą  .jesl w n a u k  dziedzinie,
Czyli  te  p o z y t y w i z m  za cel b a d ań  mają ,
Czyli  teaz w a b s t r a k c y j n e  k ra in y  s ięg a ją .  —
, P rz y z n ać  j e d n a k  na leży  — i to nam j e s t  chw alą ,

Z e  takich filozofek w P o lsc e  j e s t  zbyt  malo. —
Ale się  r o m a n  t y c z e k  hufiec dzie lny  w zm aga.  —
P o z n a ć  się z niem i,  niech się twój um ysł  nie w zdraga .
K o m a n se  nad  sekw ańsk ie  — oto są  żywioły.
Do  k tó ry c h  lgną  P o le c z k i ,  j a k  do kwiecia  pszczoły ,
Bo  ileż tam piękności — na tch n ien ia  — zapału ,
W  nich się  ludzkość odbija  b laskiem idea łu ,
P r o z a  życ ia  b a rw ie je  f a rb ą  poe tyczną ,
T a k  że dusza  z poziomu . w k ra in ę  m is tyczną,
Szczęśl iwości  n iezn an ę j  nag le  unies iona,
Sp a d a  często n ies te ty !  w o b jęc ie  g a w ro u a !
D la  takie j  r o m a n t y c z k i ,  k ra j  w ła sny  więzieniem.
0  nim z w z g a rd ą  — o F r a n c y i  p ra w i  z uniesieniem,
A więc chciwie opuszcza  rodz inną  k ra in ę ,
1 dąży  do P a r y ż a  — choćby  no godz inę ,
C h o ć b y  u m r z e ć  p o  c h w i l i ,  u jrzawszy  te  mury. —
P rz y  k tó ry ch  n ikną  wszelkie  p ięknośc i  n a tu ry ,
Gdzie życie  nie j a k  s trum yk spoko jn ie  szem rzący ,
L ecz  j a k  w ezb ran y ,  k łęb iący  się  w rzący ,
Pędz i  — szumi — " ro z trą c a  — przeszkód  s t ro m e  skały,
I w m orzu  nam ię tnośc i  p o g r ą ż a  się  cały .  —

Użyć życia  — S k o sz to w ać  ro z k o szy  n e k ta ró w  
T y lk o  m ożna  w P a ry żu .  Lecz  n a  to ta l a ró w  
Z n a c z n ą  liczbę potrzeba. W i ę c  m ężu lek  d rog i ,
M n ie jsza  że g o  czek a ją  na  łysinie  ro g i ,
S p rz e d a je  in w en ta rze  — wsie w dz ierżawo puszcza  
Co dzień żydków uczynnych  otacza  go  tłuszcza ,  ’
Sp ieszy  się  podpisu je  j a k i e  chcą  p rocen ta ,
I  o n iczem  nie m y ś l i ,  n a  nic nie pamięta ,
T y j  ko, ab y  czem prędzę j  dogodzić  swej żonie.  —
O tóż  j u ż  j e s t  szczęś l iw ą  — j u ż  siedzi w wagonie .  —
L u b y  g w a r  — szum  — świs t  — tu rk o t  — iskry  — dym u k łęb y .  — 
Ś m ie ją  s ię  w ę d ro w n icy  — p o k a z u ją  zęby,
P ra w  ią o d z iw ach  św ia ta  ró żn em i  język i  ;
K r z y ż u ją  się  p y ta n ia  — - P a n  do  A m e r y k i? " . . .
" t a k  do  K a l i lo ru i i  — chcę  n azb ie rać  z łota"
”N a s  tego  la ta  w z i ę t a , zwiedzić  Hm s ochota"
•My zas wszystk ie  zw aży w szy  — p o w o d y  i względy,
-Sp ieszym y do kąp ie l i  m o r s k i c h , do  Ostendy.*
Lecz w śró d  tej m ięszan iny  — w ś ró d  tej  c iąg łe j  wrzaw y,
N ie  są  to pó łtonam i ced zo n e  w y razy ,
K tó rem i myśl n ied b a le  s k r e ś la  sw e  o brazy ,
N ie  P o l k a ,  W a r s z a w i a n k a  — sn ad ź  m a  p łu ca  silne,
O b ja w ia ,  w w y k rz y k n ik ac h  zd an ia  n ieom ylne,
1 z a p ra w n ą  frazesy  f rancuzk iem i m ow ą,
T a k  p raw i  jak b y  by ła  w a g o n ó w  k ró lo w ą .  —
R o d a cz k i  w net  w p o d ró ży  p r z y ja ź ń  z a b ie ra ją
I  p rzy sz ły ch  z ab aw  — uc iech  p lan y  u k ła d a j ą .  __
O tó ż  s ą  w tej sto l icy  św ia ta  faelony ,
P o  p r o s t u , f iakry ,  j u ż  j e  rą c z o  w ró ż n e  s t ro n y  
Unoszą.  — T e  n a  k o n c e r t  — na  ba l  inne  spieszą,
T a  siedzi w om n ib u s ie ,  inna k roczy  p ieszo;
J  chociaż  w k ra ju  swoim mieni się  m agna tką ,
W  P a r y ż u  wierzy  w  ró w n o ś ć  zwie się dem okra tką .  —
W s z a k ż e  — w szys tk ie  — d la  m ody  i n iby  z n iechcenia,
G ło sz ą ,  iż s ą  d o b re g o  r o d u  i imienia. —
M nie jsza  że dz iad ,  lub o jc iec  w Polsce  tuczył wieprze,
L u b  na  łu ty  p rz e d a w a t  cynam o n  i p ieprze,
M nie jsza  że dziad lub o jc iec  chodził  w łap se rd a k u ,
I sunie k rym ki  liczy w  sw y ch  p rz o d k ó w  orszaku ,
J e j m o ś ć  rz u ca  na  p rzesz łość  zapom nień  oponę ,
1 każe  n» b i le tach  cy to w ać  k o ro n ę ,
Z d o b n ą  w ga ik i  b rab iosk ie  — pod n ią  h e rb u  t a r c z a ;
C z asem ,  i t a  o z n ak a  dla niej  n ie  w ys ta rcza ,
W i ę c  na jm uje  lokai — z żóltemi g a lo n y ,
O tw ie ra  na  b u lw a rac h  w span ia łe  sa lony,
Gdzie ró ż n y c h  d y g n i ta rzy  — r ó ż n o b a r w n a  rzesza ,
J a k b y  na  że r  boc iany  — n a  w ieczó r  posp iesza .  —
H r a b in a  w y ś w ie ż o n a ,  — w  cudnym  k o rn e c ik u ,
W d z ię c z y  się  oczka  m ru ży  — a  n ó ż k ą  w bóciku,
Który' j e s t  a rcydz ie łem  szew sk ieg o  rzem ios ła ,
K re ś lą c  ksz tu łtne  p a s ,  w i ta  s e n a to r a ,  pos ła .
T a j n e g o  ra d zc ę  d w o ru  — lub  a m b a sa d o ra ,
P o e t ę  — w s ła w io n e g o  dz ie ly  a u to ra .  —
W  P a r y ż u ,  nie b ra k  n ig d y  zn akom itych  ludzi.
T a m  się k ażd y ,  w ie lkośc ią  — g e n iu s z e m , budzi,
T am  każdy  cne ty tu ły  na  b rn k u  znacbodzi ,
T a m  każdy', h r a b ia ,  h a ro n  , co we f r a k u  chodzi,- 
I  c h o c ia ż ,  k a p i la ly  ich  — są  ch ińsk ie  cienie,
N ie  p rzeto  m a ją  p u s t e ,  p o r t  m o n n a ie ,  — k ieszen ie ;
O d  czego  p rzem ysł  — dowcip  — p rz e z o rn o ść ,  o św ia ta ?
Co po w ło śc iac h  — g d y  g ło w a  w p rzeb ieg i  b o g a ta ?  —
Z d a r z a  się  często  , że  z tej  cy g ań sk ie j  d ru ży n y ,
N ie je d en  się  dostan ie  p o d  miecz g i lo ty n y ,
Lecz  to s ą  ty lk o  m a le  w y ją tk i  w reg u le .  —
Inni  sw ą  k a r y e r ę ,  nie ta k  k o ń c zą  czule,
I lubej  — słodkiej  — n ie c h c ą c ,  z a p ra g n ą w sz y  ciszy,
Sp ie szą  na  re k o lc k c y e  do k la sz to ru  w K liszy  1).
K o m tesy  polskiej  sc e n a  o s t a tn i a ,  nie t a k a ,
Z rę c z n ie  o n a  z P a r y ż a  um ie  c iąć  d ra p ak a ,
A mimo o sz u k a n y ch  — s k a r g  i z ło rzeczen ia ,
M iłego  na  wsi w  k r a ju  u ż y w a  wytchn ien ia ,
L ub  w śró d  m u ró w  W a r s z a w y  — K r a k o w a  — P o z n a n ia ,

,  M ie jscow ym  lw ię to m ,  sz tu k ę  w y k ła d a  k o ch an ia .  —
N ie  takie  to b y w a ły  P o lk i  s t a r e j  dat.v,
U m iały  siebie  cenić — czcić  sw e  a n te n a ty ;
S t r z e g ą c  pilnie ojczystych cnó t  i o b y c za jó w ,
Do obcych nie w z d y ch a ły  — ro z n u d zo n e  — k ra jó w .
D o m o w e g o  o g n isk a  — i b ó s tw a  i s t róże ,
Z n a ły  się  n a  p rzędziw ie  — k u ch n i  i oborze ,
Dla  tego  też w  ich  g ło w a c h  zd ro w y  urn się  gnieździł ,
Po sz lakach  z łu d n y ch  m a r z e ń , nie k r ą ż y ł , n ie  jeździł .
I s e rc a  m iały w rz ą c e  — a  z ty ch  szły  n a tchn ien ia ,
W e d ł u g  k tó ry c h  ksz ta łcono  m łode  p o ko len ia ,
W  k a rn o śc i  a  powadze. — D zielne  były s y n y ! . .
S ła w ę  ich zapisały P s k o w y  i K r c m l iu y ! . .
A córy  b o g o b o jn e ,  hoże  k ra saw ice ,
Choć n ieznaly  co to są  w sp an ia le  stolice,
P rz e c ież  — wdziękam i duszy w szystk ich  z ac h w y c a ły !  —
Dziś — wśród  ty lu  z m ia n ,  inne zw ycza je  nasta ły .
M atk i  — m ąd ry ch  sys tem ó w  p rze jąw szy  się  t reścią ,
P o d an ia  p rz o d k ó w ,  zow ią  ba je cz n ą  powieścią.  —
W i ę c , idąc  z a  p o pędem  w y o b ra że ń  nowych  
W  ideach sw o je  dzieci ksz ta łcą  ro m an so w y ch .  —
Co z n a c z y ;  — iż dzis ie jszy p a n ic z ,  P o la k  miody, 
yU in icn  s ię ,  nie w p ra w id ła ch  n a u k  a le  m ody  
Ćw iczyć  i doskonalić .  — T e d y  do P a r y ż a ,
W n e t  go  ż a r tk o ść  w a g o n ó w  u p ro w a d z a  h y ż a ;
T a m  się pole sze ro k ie  d la  n iego  o tw iera ,
P rz y jm u je  g o  w o b jęc ia  sw oje  S z o m ie r a 3)
G d z ie ,  gdy  się  w p ie ru e lack  sza lonych  w yćw iczy ,
W r a c a ,  chudym  p a ch o łk iem ,  do rodzinnej  dz iczy ;
B o ju ż  c z a s ,  aby  panicz przez  związki b o g a te  
W  m odny  pa łac  zamienił  , p o o jc o w s k ą  chatę .  —
D la  có rek  dość  B alzaków  — pow ieśc i  Dum asa ,
Z o rż  S a n d ó w  — P o ld e k o k ó w .  — Z  nich p łyn ie  ok rasa ,
K tó r ą  p a n n a  sw ój u m y sł  zdobi i ła tw ości ,
N a b y w a  w  w y ra że n iac h  sentynientalnosc i.
T a k ie  to . . .  Lecz czas k o ń c z y ć ,  p rzy ja c ie lu  d ro g i!
P ew n ie  w  gn iew ie  w yrzekniesz ,  żem k ry ty k  zbyt  s rog i ,
D a r u j ,  p ro sz ę ,  zboczeniom  — ry m y  wie rszok le ty ,
I  cnocie  i zas łudze  — n iez a j rz ą  zalety. A lb ------

1) H istoryczne.
2) H isto ryczna.

1) W ięzien ie  za długi.
2) M iejsce publicznych balów .
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Przybyli do Poznania dnia 15. Kwietnia.

B A Z A R :  K o s z u t s k i  z J a n k o w a ;  D ą b r o w s k i  z W i n n e jg f ó ry .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  L ie d e m a n n  z W r z e ś n i ;  M a t e r n ę  z C h w a ł ­

k o w a ;  B l i th e r  i G e r e o t h  z W r z e ś n i ;  B e rk e l  i R e in i a r n s  z S z c z e c in a  
H O T E L  B A W A R S K I :  B e r k m a n n  z E l b l ą g a ;  W i l k o ń s k i  z W a p n a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  H a n d k e  z W i r ó w :  S t ę p n i a m i  z K a c z e j  g ó r k i .

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  H o n i g m a n n  z K r o t o s z y n a ;  W a l i g ó r s k i  z B y d g o ­
s z c z y :  N i e ś w i a s t o w s k i  z S ł u p i ;  S z c z a n i e c k i  z B r o d ó w .

H O T E L  R Z Y M S K I : S e r e d y ń s k i  z R a s z k o w a .
H O T E L  P A R Y S K I :  K a r ł o w i c z  z G a l i ;  W a l i g ó r s k i !  z S ł a w n a ;  S u c h o r z e w s k i  

z T a r n o w a ;  H e i c k e r o d t  z Z a b i k o w a ;  lir. S o k o l n i c k a  z M u r z y n o w a  le ś n e g o .  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  K ie r s k i  z C h r z y p s k a ;  R u d n i c k i  z T u r s k a .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  A s in i  z K r o t o s z y n a .

Teatr miejski.
W  sob o t ę  duia  16. K wie tn i a :  12. przeds la-  

w ien ie  p ie rwszego  ab o n a m e n tu  na p i e r w s zy  raz :
Wiele hałasu za n ic , k o m e d y a  w  3. 
aktach p rzez  S ze k sp i r a ,  na s cenę  n iemiecką  
u r z ąd z on a  p r zez  K.  Hol la j a .  Pan  Ka inmenz  
z k ró l ewsk i ego  n a d w o r n e g o  t e a t ru  be r l i ń sk i ego  
wys t ąp i  p i e r w s zy  raz w rol i  B e n e d y k t a .

ZZZ W  n iedzi elę  dnia  17. b m. d ad zą  Ama to -  
r o w i e  p r zeds t awien i e  d r a m a ty c z n e  na k o r z y ś ć  
n i e s z c z ę ś l i w y c h  W Środzie  naPIa n f aży .  
P oczą t ek  o godz in i e  4lej  po  p o łu d n i u .  Bi letów 
n a b yć  m oż n a  p r ze d  o tw a rc i e m kassy  u

J .  ks.  Dz i ekana  AŁeyla.
W ykłady dla D  am i P anów  

w Hotelu Saskim.
Dziś  w s o b o t ę  o d b ę d ą  się d w ie  p r e l e k c y e

w galeryi praktycznych wiadomości,
p rz ed  po łud n i em  o i l . ,  kon i ec  o godz.  1 , a w ie ­
cz o re m o 7 . ,  ko n i e c  o godz in i e  9.  —  J u t r o  
w  n iedz i e lę  będz i e  G a l e r ya  zamkn ię t ą .

W  księgarni  Z  u p a ń s k i e g o  jest  do  n a b y c i a :
1 )  G a l i c y  a  i K r a k ó w  p o d p a n o w  a n i e t n  

a u s  t r y  a c k  ieui .
2 )  B a j k i ,  p o d a r e k  dla Anusi .
3 )  G o r z k i e  ż a l e  p ł aczącego  K os y n i e r a  nad 

swo im e x - w o d z e m  L u d w i k i e m  M i e r o ­
s ł a w s k i m i  nad j ego pa s zkw i l em P o w s t a ­
n i e  P o z n a ń s k i e  1 8 4  8.  r. z a ś p i e w a n e  
n a  t a k ą  s a m ą  n o t ę  w  c z a s i e  W i e l ­
k i e g o  p o s t u .

~  S P R Z E D A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  p o w i a t o w y  w W ą g r o w c u .

D o b r a  sz l acheckie  P o d o b o w i c e ,  w p o w ie  
cie W ą g r o w i e c k i m  p o ł o ż o n e ,  p r z e z  Kró l .  K om  
missyą  G e ne ra ln ą  o s z a c o w a n e  na 35,757 Ta l .  6 
sgr.  y  fen.  w ed l e  t axy ,  mogące j  b y ć  p rze j r zane j  
w ra z  z w y k a z e m  h y p o t e c z n y m  i w a r u n k a m i  
w  R e g i s t r a t u r z e , maj ą b y ć  d n i a  20 .  C z e r w c a  
1853.  p rzed  p o ł u d n i e m  o godz in i e  10. w  miejs cu  
z w y k ł e m  pos i e dze ń  s ą d o w y c h  sp r zedane .

N ie w ia do m i  z p o b y t u  w ie r zyc i e l e  dz i e r żawca  
d ó b r  W o j c i e c h  K r z y w i ń s k i ,  r o d z e ń s tw o  
A n g e l a  i F e l i x  G o c z k o w s c y ,  A n d r z e j  
B e r e n d t ,  kup i ec  J a k ó b  L e i c h  t e n  t r i t t ,  
kup i ec  H e y t n a u n  L e v i  n i L e v i n  B a e r w a l d ,  
dz i e r żawca  d ó b r  F r a n c i s z e k  P o u i k i e w s k i, 
W a l e n t y  Z a l e s k i ,  k up i e c  E f r a i m  K o n i g s -  
b  e r g  e r ,  z a p o z y w a j ą  się n in i ej szem publ i czn ie .

W ą g r o w i e c ,  dnia  27.  L i s t opa da  1852.
O B W I E S Z C Z E N I E .

W  ks i ędze  h yp o t e c z n e j  d ó b r  s z l acheck ich  
K i j e w a ,  do  dz i edz i ca  d ó b r  W g o  A n t o n i e g o  
K o z ł o w s k i e g o  na l e ż ąc yc h ,  z a h y p o t e k o w a n e  
są p o d  R u b r y k ą  III.  Nr.  10. dla Kommis sa r za  
sp r a wied l iwoś c i  R a f a  Is k i  e g  o w B v d g o s z  
c z y  na m o c y  ob l i gacy i  z 8. W r z e ś n i a  1823.  r. 
1018 Tal .  10 t r o j ak ów .  D o k u m e n t  h y p o t e c z n y  
sk ł ada j ący  się z nad mien ione j  obl i gacyi  i a tes tu  
h y p o t e c z n e g o  z 6. Paźdz i e rn ika  1823. r o k u  miał  
z ag inąć ,  w z y w a j ą  się w ięc  w s z y s c y ,  k l ó r z y b y  
d o  t ak ow eg o  j a ko  w łaści c i e l e ,  c e s sy o na ry u sz e ,  
z a s l awn icy  l ub  posi edz ic i e l e  z i nn ego  t y tu łu  
mogl i  rościć  p r e l e n ś y e ,  aby  z t a ko w em i  w p o d ­
p i s anym Sądz i e  na j późn i e j  w  t e rmin i e ,  na d n i u  
20.  L i p c a  1 8 5 3 .  z r ana  o 10. godz .  p r z e d  S ę ­
dzią p o w i a t o w y m  W i l d  w y z n a c z o n y m ,  pod  
p r ek lu zy ą  z p r e t en sya m i  swemi  i a m o r ty z a c y ą  
d o t y cz ą ce g o  się d o k u m e n t u  h y p o t e c z n e g o  i ob l i ­
gacy i  się zgłosil i .

I n o w r o c ł a w ,  dnia  23.  Ma rc a  1853.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y .  W y d z .  I.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  ks i ędze  h y po t e c z n e j  d ó b r  s z l achecki ch  J a  

n o w i c e  w pow iec i e  I n o w r o c ł a w s k i m  pod  
N r e m  82 p o ł o ż o n y c h ,  k tó r y c h  t y tu ł  pos ses sy i  
d la  m a ł ż o n k ó w  A d a m a  F r y d e r y k a  i F r y ­
d e r y k i  A m a l i i  m a ł ż on kó w  V o g e jest  u r egu  
l ow any ,  z a b y p o t e k o w a n e  są p o d  R u b r y k ą  III. 
N re m  67 obl i gacy i  w ys t aw ion e j  na dn iu  3. P a ­
źdz i ernika  1823 ro ku  w  sku t e k  ro z po rz ąd z en i a  
z 5. L ipca  1824 rok u  dla pos se s so ra  J o a c h i m a  
M i i n c ł i  1800 T a l a r ó w ,  z  k tó r y c h  sum m a  900

T a l a r ó w  d o k u m e n t e m  u r z ę d o w y m  z 12 Marca  
1832. r. d z i edz iców d ó b r  C h r y s l y a n o w i  H e n r yk .  
W m u  W  i ę c k  o  w s  k i e m  u a p r z ez  pozos t a ł ą  po 
nim w d o w ę  i suk ces só rk ę  un iw e r s a ln ą  A n n ę  
K a t a r z y n ę  K o n k o r d y ą  z B o r  k e n h a g e n, 
dalej  w do k u m e n c i e  u r z ę d o w y m  z 19 S tyczni a  
1813 r o k u  A d  a m o w i  F r y d e r y k o w i  V o g e  
z J a n o w c a  c e d o w a n a  i dla n iego z a h y p o t e k o -  
wana została .

W y s t a w i o n y  na summę  tę 900  T a l a r ó w  d o k u ­
ment  o d d z i e l n y  miał  zaginąć.

W z y w a j ą  się w ięc  wszyscy  ci ,  k l ó r z y b y  do

s u m m y  w y ra żo n e j  l ub  d o k u m e n t u  na nią w y s t a ­
w io ne go  jako  w laści c  ela,  c e s s y o n a ry u s z e ,  za-  
s l awuicy  l ub  pos i adacze  z innego t y tu łu  p r e t e n -  
sy e  mieć mog l i ,  a b y  z t a kow em i  w Są dz i e  p o d ­
p i s anym,  na jpóźn i e j  j e d n a k o w o ż  na t e rmin ie  dnia

15. C z e r w c a  1853. z r a n a  o godzin i e  lOtej  
p r ze d  Sędzi ą  P o w i a t o w y m  W  i l d  o z n a c z o n y m  
po d  un ikni en i em p rc k l uz y i  ich p r e l ensy i  i amo r -  
l yzac y i  do tyczą ceg o  się d o k u m e n t u  h y p o t e cz u e -  
go się zgłosil i .

I nnw rac ł aw ,  dnia  8. L u t eg o  1853. 
K r ó l e w s k i  S ą d  P o w i a t o w y .  W y d z i a ł  I .

o  0 m m m ̂ mmmmmm -mm ©
Ik a Telegraficzna depesza
| !  = 1 w yprzedaży płótna B nsclis H otel de Rome part. tycząca się ^
f  9 S j .  Nas tępuj ące  w iadom oś c i  p r z y s z ł y  po d p i s an em u  p o w y żs zą  depeszą :  *

s  If B. ż e  w y p r z e d a ż  p r z e z  8 d n i  p r z e d ł u ż o n ą  z o s t a n i e  z p o w o d u  że z d o m u  ku pca

§ £  S B iałe chustki do nosa  (c zys 
I  * a ' s .  I  Tal. . 5  st/r . ,  1 Tal. j

Tal. ,1

Qu A O P
3 p
pO 2sr p

S tan Term ometru i  B arom etru, o raz k ie ru n ek  triatru

to p łó c i e n n e )  j  tuzina £ . 5  Syr., M Tal.,S
° - a  s , m  -m « i .  •»  a r / f . ,  ■  M t t t .  MO sgr. do 9 Tal. MU sgr. ,

§  białe batystowe chustki do nosa  ( k o l o r o w e ) ,  > tuz ina  1* Ta l . ,  2  T a l . , *  
3 ^, 2  Tal .  10 sgr.  do  3 T a l . ,  §

-® « 2 . g  ręczniki, mieszane, łok ieć  po  I Sgr .  9  fen. ,  2 Sgr.  6  fen , 3  Sg r  i 3  Sgr .  9  fen. ,  O
^  - Z. = Obt'USU sz t uka  po  10 S g r , 15 Sgr .  i 2 0  S g r  dla 4. ,  6. i 8. o s ó b ,  3jg
i ?  » T |  lniane płótno  na 12 ko szu l ,  s z tuka  7 Ta l .  10 sgr . ,  8  Tal .  do 9 Tal .  10 sgr , ,
I ś  ?'e Iplólno na trttwniku bielone  na 12 koszu l ,  s z tuka  9  Ta l .  10 sgr . ,  U  
I l l  12 Tal.  i 14 Ta l . ,
|  % =:pięknie Bielefeldskie płótno  »a koszul e  z ak ł a dam i ,  s z tuka  14 Tal .  d o ^  
#  20  T a l . ,  t akże  25 Ta l . ,  •S
i l  f  Łprzukrycia z  damaszka i drelichu  6 do 12 o sób  za 2 |  Ta l . ,  3  T a l . #  
i  <5 “ ■ 4 Tal .  i 4* T a l . ,  —  8  T a l . ,  9  T a l . ,  10 Ta l . ,  11 Ta l .  do  12 T a l . ,  £

•= s ma l e  p r zy k r y c i a  n ad zw y cz a j n i e  t an io ;  p rócz  tego d o  ok ryc i a  chus tk i ,  t y b e t o w e ,  j e d - | |
°  jj w a d n e  chus tk i  do  nosa ,  na s zy j ę  i k r a w a t k i ,  za p o ł ow ę  ceny  kupna .  «j*

W y p r z e d a ż  t r w a  t y l k o  j e s z c z e  8  d n i .  *

Busch’s H otel de Rome parter. ]fl. Pefser. f

S z a n o w n ą  Pub l i c zność  zawiado in i am u p r z e j ­
mie ,  iż eg zy s t u j ąc y  od w ie lu  lat hande l  t o w a ­
r ó w  r ę k a w i c z n y c h ,  p rzen ios łem z u l i cy  S z e r o ­
kiej  na ulicę Nową Nr. M. Zarazem
po leca m l i c zny  mó j  sk ł ad  r ę k aw ic z ek  w  w sze l ­
kich g a t unk ac h  i r ó ż n y c h  i nnych  p r ze d m io t ó w  
do  mego  f a ch u  na l eżących ,  i up r a s zam  o z a ­
s zcz yc en i e  mnie nadal  tern s amem zaufani em,  
k tó r e g o  w daw n ie j s zem  pom ie szk an iu  d o z n a w a ­
ł e m ,  p r z y r ze k a j ąc  r ze t e lną  i p r ęd ką  usługę.

C ' .  Bardfeld,  rękawiczn ik  majs ter .

P o n i e w a ż  z ł oż y ł e m jak w i a d o m o ,  mój  u rząd  
j ak o  o b ro ń c a  p r a w a ,  w z y w a m  moich  d a w n yc h  
m o c o d a w c ó w  p o ra ź  t rzeci  i os t a tn i ,  a b y  d o rę  
czne  mo j e  ak t a  i ich in t eresu  do ty c zą c e  z m o j e ­
go b i u r a  i to na jda le j  do  1. Maja  r. b. odebra l i ,  
b o  w raz i e p r z e c i w n y m  je skasuję.

Brachrogel,  N ota ry usz.

M ło dy  c z ło w ie k ,  p r a k t y c z n i e  i t e o r e tyc zn i e  
w g os p od a r s tw ie  wy ks z t a ł c o ny ,  ż y c z y  sob ie  s t o ­
s o w n e g o  miejsca,  z araz l ub  od S. J a n a  r. b. L i ­
sty f r a n k o w a n e  post .  rest .  lit. R. Z.  w Gn ieźn ie  
p r zy jmuje .

P o w r ó c i w s z y  z L ip sk a ,  pol ecam sk ł ad  mój  
z a o pa t r z o nv  świeżemi t owarami .

MLleokadya Gruszczyńska,
ulica W o d n a  na p rz ec i w  szko ły  Ludwiki .

tr lJ o z n a  n t u .

D z i e ń .
S t a n  t e r m o m e t r u S t a n

W i a t r
n a jn i ż s z y  | n a j w y ż . b a r o m e t r u

4. K w i e t .
5. -
6. .
7.
8. - 
9. -

10. »

+  0,5*> > +  4 , 0 "
— 2 , 0 °  +  4 . 4 °  
+  3 , 0 °  | +  3 , 2 °  
+  3 ,  0 " ! 4.  1 1,0  0 
+  3 0 0 j  +  9 2 0 
+  1 , 6 9 j 4- 6 , 0 ”
— 0 0 “ ' +  5 0 0

27" i  0. 0  "
27"  9, 5 ' "  
27" 10, 4  "  
27"  8, 7 '"  
2 7 "  6, 0 '"  
27"  6 5 " '  
28 "  10, 4" '

Z a c h o d n i .  
P o l u d n .  z. 
Z a c h o d n i .  
P o l u d n .  
Z a c h o d n i .  
P ó l n  z a c h .  
P ó ln .  z a c h .

K u r s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Sgr .

P ra w d z i w e  Angiel sk ie  s m a r o w i d ł o  
do  p o w o z ó w  sp r zed a j e  f un t  po  2A 

M\ S e i d e m a n n  w P o zn an iu ,  
W e n e c y a ń s k a  ulica Nr. 5 .y 6 .

D n ia  14. K w i e t n i a  1853. pa 1 
pO. papie­

rń tn 1
JO* to. 
wizna.

Pożyczka rządowa dobrow olna ............. G — 1014
dito z. roku 1850............. — I0 3 f
dito z roku 1852 ............ i i — I 0 3 |

Oliligi długu sk a rb o w eg o ....................... — 93
dito premiów handlu morskiego . . . — — 1504
dito Marchii Elektoralnej 1 Nowej . . 3 ł — 9 2 j
dito miasta B e r l i n a ............................... G — 102 J

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 34 — 1001
dito Prus W schodnich . . . G — 87
dito Pomorskie . . .̂............... 31 — 994
dito W .  X. Poznańskiego. . 4 — __
dito W . X . P o z n . ,  n o w e . . 34 __ 9 7 |
dito Szląskie . ........................ 3] — —
dito Prus Zachodnich . . . . 96 £ —

Bilety rentowe P o zn ań sk ie .................... 4 _ — 1011
L o u is d o r y ..................................................... — — 1114
Akcie kolei żelaznej Starog. Poznańsk. 34 — 9 5 )

Sto- Pia pr. kurant

Mączka do nadawaniapołysku.
F a b r y k a t  t e n ,  dod a j e  się do  mączki ,  n i c t y lko  

nada j e  "biel izny po ły sk  zwie r c i ad ł ow y ,  ale j e ­
s zcze  białość nad zwycza jną .

C e n a  za t abl iczkę  2^  Sgr .
z a  t u z i n  t a b l i c z e k  25 S g r .  

O d s p r z e d a w c o m  dam s t o s o w n y  rabat .
Skład gazu i rafinerya oleju

w P o z n a n i u  p r zy  u l i cy  Z a m k o w e )  i n a ­
ro żn ik u  r y n k u  Nr.  84. A dolf Ascłl.

CKM TARGOWE
w mi e ś c i e  P o z n a n i u .

Pszenicy, s z e f e l ..............................
Z y ta ,  s z e f e l ....................................
Jęczm ien ia ,  s z e f r l ..........................
Owsa,  s z e f e l .....................................
T a ta rk i ,  s z e f e l ..................................
G rochu, s z e f e l .................................
Z iemniaków, s z e f e l ......................
S iana ,  centnar  .................................
S łomy, k o p a .....................................
Masła, g a r n i e c .................................
Spir i tusu  (lieczka 120 k w . ) 8 0 |T r a l .

Dnia 15. Kwietnia,
1853. r.

ó d
tul.  |s t r r I fu.

I do 
I l a t .  |s*cr |fn
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1 20 — 1 •25 6
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— 26 — — 28

8 15 — 9 15 ___

2 ; - — 2 5 ___

16 | 20 — 17 7 6


